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Korespondencye o Watykanie.

W ostatnich tygodniach dzienniki Europy za 
chodniej mówią o nas bardzo dużo, a co dziwniej 
sza mówią wogóle dość życzliwie. Pomiędzy prasą 
francuską a niem iecką, lub w łoską, wyw iązują się 
naw et dość ożywione polemiki, w których i o nas 
chodzi, o nasze żywotne interesa przynajm niej, 
będące w grze przy najw ażniejszej dziś sprawie 
m iędzypaństwowych stosunków mocarstw europej­
skich. T a  nowa „kw estya polska,“ k tóra wyrosła 
dość nagle do pierwszorzędnego politycznego zna­
czenia, ma charakter całkowicie odmienny ot 
wszystkich tych, które dotychczas w ysuw ały nas 
jak o  jeden  z pionków na dyplom atycznej szacho­
w nicy; nie o naszą narodowość tym razem cho 
dzi, nie o nasze praw a do niezależnego bytu, ale
0 to, co z tą  narodowością zresztą ściśle jest zwią 
zane i co czyniło nas w dawnych wiekach przed 
murzem i ochroną cyw ilizacyi, co było i jest do 
tąd w arnnkiem  naszego bytu i rozw oju: o nasze 
przyw iązanie do Kościoła mianowicie i o prześlą 
dowania, jak ie  dla w iary i religii znosimy. W ia 
domości o ostatnich aktach gw ałtu, spełnionych na 
katolikach w Polsce, rozeszły się głośnem echem, 
a doszedłszy do progów w atykańskich, nie mogły 
nie sprawić szczególniej teraz silnego w rażenia  i 
nie oddziałać na stosunek Stolicy św. do naszych 
prześladowców i do tej grupy państw, w jakiej 
oni przodujące zajm ują stanowisko. Przy takich 
okolicznościach, ja k  dzisiejsza, zaznacza się naj 
lepiej i najdobitniej potęga i wpływ Kościoła 
rzym skiego, pozbawionego wszelkich środków w ła­
dzy ziemskiej i panującego nad światem w yłącz­
n e  przew agą m oralną i właśnie dlatego wycią 
Sają  się ku niemu najskw apliw iej ręce tych państw
1 rządów, które u siebie brak tej przew agi naj 
dotkliwiej czują.

W  równowadze sił politycznych, w jakiej znaj 
dują się dwie grupy państw  europejskich, sympa- 
tye i pomoc W atykanu m ają niezwykle doniosłe 
znaczenie; to też od chwili, kiedy ten rozdzia 
sił wyraźniej się zarysował, nie brak ani po je ­
dnej, ani po drugiej stronie usiłowań zabezpiecze­
nia sobie poparcia Stolicy św., poparcia czasem 
stokroć potrzebniejszego i przydatniejszego, niżby 
go mogły dostarczyć zapew nienia zbrojnej pomo­
cy, obowiązujące tylko na niepewną przyszłość 
Nieszczęsny i gorszący stosunek rządu włoskiego 
do W atykanu i katolickiego Kościoła, stosunek 
zaostrzający się z każdym  dniem bardziej w sku­
tek zaciekłego i odpornego zachow ania się mę 
żów stanu, kierujących życiem publicznem Włoch 
do pew nego stopnia odpycha W atykan od trój 
przym ierza, ku żywemu ubolewaniu całej kato 
lickiej ludności wszystkich trzech państw  zw iąza­
nych sojuszem. Politycy państw, trójprzymierzu 
niechętnych, działaliby na w łasną szkodę, gdyby 
nie starali się w swoim kierunku popchnąć poli­
tyki papieskiej, w yzyskując te trudne do przeła­
m ania przeszkody, jak ie  stoją na drodze zbliżę 
niu się W atykanu do sojuszu, obejmującego Włochy. 
N aturalnie i tu jednak  nie brakło przeszkód ró 
wnie ważnych, ja k  tam te: stanow isko, jak ie  zaj­
muje Rosya wobec katolickich swoich poddanych, 
musiałoby koniecznie uledz zmianie, jeśliby  Rzym 
pow agą swoją miał dodać znaczenia i blasku owej

entente cordiale pomiędzy caratem  a rzecząpo 
spolitą, która pozostawiła dotąd światu jedynie 
wspomnienia kilku pijanych festynów. Rząd ro 
syjski, stosownie do tradycyi swojej polityki, oka 
zał odrazu usposobienie pojednawcze, a nawet do 
poświęceń i ustępstw skłonne, a p. Izwolski otrzy­
m ał misyę, aby przeprowadzić porozumienie, do 
którego Rzym naturalnie mógł przystąpić z dobrą 
wolą. Ze ze strony Rosy i na tę dobrą wolę odpo 
wiadano jedynie perfidyą, o tern u nas było wia 
domo oddaw na; świeże w ypadki na Litwie mu 
siały także w W atykanie rozproszyć wiele złu 
dzeń, skoro w stosunkach pomiędzy W atykanem  
a Rosyą zaszło w ostatnich tygodniach coś, o czem 
z natury  rzeczy dokładnych wiadomości mieć nie 
podobna, co jednak  przedarło się pod formą po 
głosek mniej lub więcej pewnych, choć w szcze 
gółach nieraz z sobą sprzecznych, do dzienników 
rzymskich, paryskich, wiedeńskich i niemieckich.

Z daje się nie ulegać wątpliwości, że bieg tycb 
rokowań zachwiał się pow ażnie; choćby nawet 
X. biskup Zerr nie miał wcale misyi politycznej, 
choćby i encyklika do katolików w Polsce wogóle 
nie m iała istnieć, i ja k  twierdzi Journal des De 
bats była tylko wymysłem prasy trójprzymierza, 
niespokojnem okiem patrzącej na powodzenie ak 
cyi p. Izw olskiego, to i tak nawet trudno u wie 
rzyć, aby ta  akcya, przew lekająca się od tak da 
w n a , nie doznała w ostatnich czasach przerwy, 
wywołanej nieustającem  prześladowaniem katoli 
ków w Królestwie Polskiem i na Litwie. Wszel 
kie dotychczasowe doniesienia dziennikarskie przyj 
mować należy z ja k  najw iększą rezerw ą; mebrak 
bowiem najdziwaczniejszych pogłosek w licznych 
korespondencyach, pochodzących rzekomo ze sfer 
w atykańskich, a  poumieszczanych w p ;erwszorzę- 
dnych organach zagranicznej prasy. Po większej 
części są to kombinacye dowolne, a jeżeli na ich 
dnie znajduje się c/.asem informacya z lepszego 
pochodząca żródta, przystosowywana bywa w ten 
sposób do zapatryw ań otrzymującego ją  dzienni­
ka, że praw da gubi się w fałszywem oświetleniu 
W ostatnich dniach pojawiły się dwie takie bar 
dziej charakterystyczne korespondencye w dwóch 
wybitnych pismach, patrzących na traktow aną w na 
desłanych im listach spraw ę z wprost przeciwnych 
stanow isk; ale ani po K oln. Ztg, ani po paryskich 
Debatach zupełnie wiarygodnych doniesień z Wa 
tykanu spodziewać się niepodobna.

Koln. Z tg  notuje na wstępie, że biskup tyras 
polski (którego zresztą mylnie biskupem terespol- 
skim nazywa), zaprzecza stanowczo, jakoby mial 
otrzymać od cara polecenie, aby zapobiegł ogło­
szeniu encykliki do katolików w Polsce. Kores­
pondent nie upiera się wcale przy tern twierdze 
n iu; opowiada jednak  treść rozmowy, ja k ą  miał 
„z pewnym polskim duchownym, doskonale obe 
znanym z w atykańskiem i spraw am i." Duchowny 
ów utrzymuje, że encyklika nie zostanie w ydana 
i że w strzym anie jej je s t istotnie tryumfem Rosyi, 
osiągniętym wszakże za innem, niż X. biskupa 
Zerra pośrednictwem. Ojciec św. miał już ency­
klikę całkowicie przygotow aną; powstała ona 
skutkiem  wymownych przedstaw ień kardynała  Le 
dóchowskiego, który w żywych barwach malował 
papieżowi los katolików polskich pod panowa 

niem rosyjskiem . Zredagow anie encykliki powie­
rzył Papież swemu audytorowi msgrowi T ankre

dowi Faustiem u, który na marcowym konsystorzu 
otrzymać ma kapelusz kardynalski. Msgr. Fausti 
od śmierci pełnego talentu Boccalego, stale dopó 
m aga Ojcu św. do redagow ania encyklik. P raca 
około encykliki była już zupełnie skończona, kie­
dy zjawili się przed Papieżem : zastępca nieobe 
cnego wówczas posła francuskiego przy Stolicy 
świętej (nazw iska korespondent nie podaje — za­
pewne radca am basady Baylin de Monbel, albo 
sekretarz de Navenne), reprezentant rosyjski p 
Izwolski, oraz kardynał sekretarz stanu Rampolla 
W długiej rozmowie wytłumaczyli oni Ojcu św 
że encyklika podobna musiałaby być uważana 
jako  ak t wrogiego usposobienia wobec Rosyi 
F rancyi (!) i że dla wyższych politycznych wzglę 
dów należy jej koniecznie zaniechać. Zwłaszcza 
argum entacye reprezentanta Francyi przekonać 
miały Papieża do tego stopnia, że polecił natych­
miast gotową encyklikę zniszczyć. Do powyższego 
opowiadania korespondent nawiązuje swoje uwagi. 
Utrzymuje mianowicie, że cała ogólna polityka 
W atykanu pozostaje obecnie pod wyłącznym  kie 
runkiem kardynała sekretarza stanu, ulegającego 
bez zastrzeżeń wpływowi francusko rosyjskiemu 
Sam Ojciec św. od dłuższego już czasu trzyma 
się zdaleka od wszelkiej politycznej działalności 
poświęcając od kilku miesięcy cały czas ćwiczę 
niom duchownym. Codziennie k ilka godzin prze 
pędza na modlitwie i mówi często o swojej pó 
żnej starości i zbliżającym się końcu życia. Zre 
sztą przyznaje pomimo to korespondent, że Papież 
zimę tegoroczną przebywa znacznie lepiej, niż się 
tego lękano w jego otoczfeniu ; temi dniami od 
praw iał Mszę w kościele św. Piotra i czynił w ra­
żenie energii i świeżości.

L ist rzym ski, pomieszczony w Journa l des D4 
bats, ma w yraźny charakter inspiracyi urzędow ej; 
łatwo domyśleć się, że źródłem jego jest amba 
sada francuska przy W atykanie i to głównie zwró 
cić musi na jego treść uwagę. Obszernie opo­
wiada on całą genezę pogłosek o encyklice pol­
skiej, twierdząc, że pogłoski te wytworzyły się 
w skutek dyplomatycznej intrygi kół politycznych 
trójprzymierza, które stara ją  się głównie o to, aby 
utrudnić p. Izwolskiemu jego trudną misyę. L e­
genda o encyklice pojawiła się najprzód w rzym 
skiej Ita lie , potem z uzupełnieniem powtórzyły ją : 
Politische Corresp. i Schlesische Ztg. W legendzie 
tej, ja k  twierdzi autor listu , niem a ani słowa 
iraw d y ; niedokładne szczegóły, których nieauten 
tyczność stw ierdzić można łatwo, służyć m ają za 
dostateczny dowód, że cała historya jest poprostu 
zmyślona. Prawda, w edług korespondenta, przed 
staw ia się, ja k  następuje: „Katolicy w cesarstw ie 
rosyjskiem , Polacy i unici, znieśli dużo w ostat­
nich czasach, w skutek surowego stosowania 
ustaw 8pecyalnycb, jak ie  co do nich wydane zo- 
s*ały; popełniano na nich nielitościwe gwałty. 
W atykan został o tem poinform ow any; wie on do­
kładnie, że katolicyzm znalazł wpośród wiernych 
w Rosyi odważnych w ubiegłym roku wyznawców, 
oraz że prasa austryacka przesadza, przedstawia 
jąc  tych wyznawców, jak o  męczenników. Dzien­
niki wiedeńskie i berlińskie m ają zwyczaj rozta 
czać peryodycznie przed oczami Europy obraz 
dram atyczny i mocno zaczerniony cierpień Ko­
ścioła katolickiego w Rosyi. Korespondenci ich, 
układając te częste m artyrologie, stara ją  się wię

cej o barwy ponure, niż o szczegóły budujące, 
nietyle im chodzi o to, aby pokazyw ać w pięknem 
świetle ofiary, ile o to, aby zohydzić prześlą 
dowców. P ragną być hagiografam i, a są tylko 
pamfleci8tami; ze stylu, pełnego wzruszenia, wi 
dać, że starają  się czynić dzieło pobożne, a  speł 
n ia ją  tylko dzieło polityczne. W atykan jednak  nie 
potrzebuje tych sprawozdań, ażeby wiedzieć o tem, 
jak ie  je s t położenie katolików w Rosyi. Otóż 
w istocie autentyczne wiadomości, otrzym ane 
z Polski, wywołały, ja k  się samo przez się rozu 
mie, wymianę zdań pomiędzy K uryą a p. Izwol 
skim. Zarówno car, jak  i Papież, są władcami 
absolutnymi ; ani jeden, ani drugi, nie m ają spo­
sobności, z jakiej często korzystają rządy parła 
m entarne, do wypow iadania z wysokości oficyal 
nej trybuny zaprzeczeń, odnośnie do pogłosek ich 
dotyczących; to też publicyści trójprzym ierza, ko­
rzystając z tego, system atycznie szerzą fałszywe 
wieści, że rokowania pomiędzy Stolicą św. a Ro­
syą są zerwane. Tego zerw ania tymczasem nie 
pragnie wcale żadna ze stron interesowanych. 
Czyżby go mieli pragnąć sami Polacy? Trzeba 
postawić to pytanie, ponieważ dziennikarze rzym ­
scy, wiedeńscy i berlińscy utrzym ują, że mówią 
i działają w interesie Polaków. Obecność p. Iz­
wolskiego w Rzymie, możność wym iany częstych 
i szczerych w yjaśnień pomiędzy Kuryą a rządem 
rosyjskim, dają  raczej konkretne rękojm ie katoli 
kom w Rosyi i bynajmniej nie k ładą pieczęci na 
ich ujarzmieniu. Prawdopodobnie Papież, pozosta­
jący  w dobrych stosunkach z carem, skuteczniej­
sze oddaw ałby usługi ich sprawie, niż publicyści 
trójprzym ierza, którzy m ają na oku tylko swój 
własny interes." Obszerny list w ykazuje w dalszym 
ciągu potrzebę porozumienia pomiędzy Rosyą 
a Rzymem, jako  pomiędzy naturalnym i sprzymie 
rzeńcami.

Na pytanie, jak ie  staw ia korespondent Journal 
des Dćbats, może być tylko jedna odpow iedź: 
Czegóż więcej i czegóż serdeczniej moglibyśmy 
pragnąć, jeśli nie tego, aby Stolicy św. udało się 
nakoniec jakąkolw iek drogą wymódz na rządzie 
rosyjskim  rękojm ię tolerancyi katolicyzmu i pozo­
staw ienia swobody w iary swoim poddanym. Poro­
zumienie, na tej podstawie oparte , byłoby wśród 
polskiej ludności powitane z radością głośną 
szczerą. Z bolesnego doświadczenia zna ona je  
dnak zbyt dobrze ten rz ą d , którego reprezentan­
tem jes t p. Izw olski; jego duchem kierującym  jest 
). Pobiedonoscew, który w najświeższym  raporcie do 

cara dowodzi, że jeżeli może być w Rosyi mowa 
o ucisku i prześladowaniu, to tylko o tem, jak ie  
go doznają schyzm atycy ze strony katolików ! Ro 
iow ania w takich w arunkach są bardzo trudne. 
W atykan nie może w żadnym kierunku czynić 
ustępstw, których od niego żąda p. Izw olsk i; 
obietnice zaś i zobow iązania, jak ie  on w imieniu 
swego rządu poczynić może, m ają dla przyszłości 
katolickiego Kościoła w Polsce i na L itw ie w ar 
tość, tak jak b y  żadną. Mieliśmy czas przyzwyczaić 
się do tego, że Rosya nie krępuje się przyrzecze­
niami,^ a  codzienne praw ie okrucieństw a na Pod- 
asiu i na Litwie, których opis w ydaje sie kore­

spondentowi Debatów  p rzesadą, ale na które my 
zbliska patrzym y, są wyborną ilustracyą do ukła­
dów, jak ie  się prow adzą w W atykanie. Mamy na 
to dowody, że w toku owych układów wydana

Z Akademii Francuskiej.
Co właściwie zaprowadziło p. Challemel-Lacour 

w progi nieśm iertelności? z jakim  tłumoczkiem 
pism uczonych zawitał on do tej uczczonej przy 
stani? co za prace i zasługi zjednały mu to naj 
wyższe dostojeństw o? —  Nie umieliśmy do osta 
tnich dni powiedzieć. O w szem , nawet we Francyi 
znalazły się głosy tw ierdzące, iż dopiero wstępną 
sw ą m ow ą, wygłoszoną w dniu 25 stycznia b. r. 
w pałacu M azarin , nowy akadem ik właściwie za 
robił sobie na ten zaszczytny tytuł. Sam p. Gaston 
Boissier, któremu powierzono zadanie powitania 
i pochwalenia nowego kolegi, nie bardzo umiał 
usprawiedliw ić wybór uczonego grona i nie bez 
pewnego zakłopotania usiłował ze szczupłej lite 
raekiej chudoby p. Challemel-Lacour wydobyć do 
stateczne tytuły do palm akadem ickich. Ostate 
cznie wspomniawszy pokrótce przeszłość głównie 
przez politykę pochłoniętą byłego profesora lite­
ratury  i filozofii, ciętość pióra, zaostrzonego w dzien­
nikarskim  zawodzie i zapasach , mówca zbył po­
krótce s tudya , poczynione przez p. Challemel-La­
cour nad tym duchem niem ieckim , według wła 
snego jego zdania, tak  nieprzeniknionym dla du 
cha francuskiego; przypomniał zetknięcie autora 
pracy o W ilhelmie H um boldtcie z Schopenhaue­
rem , lecz zarazem położył nacisk , iż nie tu szu-

ac powodu wezwania nowego akadem ika w po- 
sohip 8.eD a »^ .^ s ło w c śc i francuskiej. Zdobył on 
w rza,i0̂ h 8tT ń8tW0 lotnem słowem , padającem 
był wymową0 X ach 2 Poetycznej mównicy, zdo- 
lub s tro n n ic z a  Pr 3 w 0nPean0WHat  r,0z8zalałe. ^
razem zdrowego rozsądku’ *n  y nareszcJe w? '
doskonały w y k w i ! ! ^  ,W
cznych dyskursów n i , * * ^  P u ­
ckiej krytyki lub oceny : nie y  t o ^ lk o  słSwa lecz 
czyny, a k c y e ,  ja k  je  trafnie starożytność ńazv  
w ała , czego p. Boissier, wytrawny znawc arzym- 
skiego św ia ta , me omieszkał przypomnieć.

Uporawszy się tak z °bowiązkową konieczno­
ścią okadzenia powinnyi hołdem nowego przyby­
sza w progach nieśm iertcm ości, mówca co żywo 
przeszedł do osoby jego .oprzednika, który w y­
łącznie zapanował nad ost. iniem w akadem ii fran­
cuskiej posiedzeniem i świętem. Przez k ilka go­
dzin z rzędu wskrzeszona postać Renana górowała 
nad całem zebraniem , dostarczając słuchaczom do­
kładniejszego wizerunku człowieka, aniżeli go do­
tąd dostarczyły pogrobowe we Francyi hołdy.

Rzecz dziwna, wyprzedziliśmy poniekąd własną

bulla papieska do biskupów polskich o w ykładzie 
języka i literatury rosyjskiej w seminaryach k a ­
tolickich została sfałszowana przez rząd rosyjski; 
w y s k r o b a n o  z niej poprostu zastrzeżenie, że 
nauczycielem tego przedmiotu może być jedynie 
katolik. Jestto  tylko jedeu  mały przykład, czego 
się możemy spodziewać po szczerości, z ja k ą  nie 
„car" zapewne, jak  się w yraża Jour. des Debats, 
ale jego rząd przystępuje do dzieła przeprowa­
dzenia ugody z katolickim  Kościołem, ugody, bu­
dowanej na krwi m ęczeńskiej, przelanej w Kro- 
żach. Być może, że redakcyi Schlesische Z tg  mało 
leży na sercu interes katolicyzmu i interes Pola­
ków ; spraw ozdania tego dziennika jednak  i in­
nych jem u podobnych, raczej w zbyt łagodnych, 
niż w zbyt jaskraw ych redagow ane są  barwach. 
W jednym  punkcie wszakże zupełną ma słuszność 
korespondent francuskiego dziennika, w tem m ia­
nowicie, że ani dziennikom trójprzym ierza, ani 
nam, ani nawet Debatom  nie przystoi informować 
W atykanu o tem, co się dzieje z katolikam i w Pol­
sce i że Ojciec św. wie o tem le p ie j, niż zagra­
niczne redakcye. To też korespondent nie powi­
nien się niepokoić rzekomemi intencyami trójprzy­
m ierza : najzjadliw sze podejrzenia i intrygi nie­
chętnej W atykanowi prasy nie zdołają zachwiać 
naszego bezgranicznego zaufania do wielkiego 
serca i przenikliwej m ądrości Chrystusowego Na­
m iestnika.

Przegląd polityczny.
Kraków 6 lutego.

P iszą nam z W iednia:
„Pólurzędow y kom unikat m inisterstwa wojny, 

dotyczący przyszłych ograniczeń w m i a n o w a ­
n i u  j e d n o r o c z n y c h  o c h o t n i k ó w  o f i c e r a ­
mi  rezerwowymi, wywołał tu w kołach in tereso­
wanych łatw e do pojęcia niezadowolenie. Z licz­
nych głosów i zdań, jak ie  w tej spraw ie zdarzyło 
mi się słyszeć, wyjmuję jed n o , które w ydaje mi 
się słusznem. Byłoby — pow iadają — rzeczą bez 
jorównania słuszniejszą, gdyby zam iast w jednym  
roku mianować wszystkich zdających egzamin je ­
dnorocznych oficerami b e z  w z g l ę d u  n a  s t o ­
p i e ń  u z y s k a n y  p r z y  e g z a m i n i e ,  a w na­
stępnym  wskutek tego mianować tylko kadetam i 
nawet najzdolniejszych — gdyby więc zam iast tego 
irocederu, biorąc za podstawę przeciętną roczną 
potrzebę oficerów, mianowano nimi tylko najlepiej 
kwalifikowanych egzaminandów, resztę zaś, tylko 
dostatecznie kw alifikow anych, kadetam i. W ten 
sposób uniknie się niemiłej sprzeczności, ja k a  za­
chodzi między fak tem , że np. w r. 1895 kandy­
dat, który w r. 1893 z biedą zdał egzam in, bę­
dzie oficerem i jak o  tak i w ystępował na ćwicze­
niach, podczas gdy  ktoś inny będzie pod nim słu ­
żył jak o  kadet, choć egzamin zdał celująco, ale 
nieszczęściem już w jesieni 1894 r.

Poruszam tę spraw ę, sądząc, że nie jestto  tylko 
kw estya próżności kandydatów  oficerskich, ale 
także interes samej armii. To pewna, że p ropo­
nowany przez N . fr . Presse sposób, tj. uchylenie 
drugiego roku służby w razie n iezdania egzam i­
nu, w mczem spraw y, o k tórą idzie, nie rozwią- 
z uje. ^

ojczyznę Renana w ocenie jego wpływu i dzieła. 
Podczas gdy francuska krytyka zapóźnia się w fero­
waniu ostatecznego wyroku o człowieku i uczo­
nym —  u nas w krótkim  czasie pojawiły się aż 
dwa wyczerpujące studya tej miary, co odczyt 
publiczny X. M aryana Morawskiego i szereg ar 
tykułów, drukujących się obecnie w Przeglądzie P ol­
sk im , a  rosnących w obszerną książkę , pióra X. 
Stefana Pawlickiego.

Ktoby się był spodziew ał, iż dzień zwykłego 
tryumfu i konwencyonalnych panegiryków  zamieni 
się do pewnego stopnia dla Renana w dzień są ­
du , a przynajmniej słusznej i surowej krytyki, 
osłoniętej zaledwie pozorami obowiązującej po­
chw ały? Nie można się też dziw ić, iż rodzina 
zmarłego akadem ika, na czas uprzedzona, uchy 
liła się od uczestniczenia w uroczystości, gotują 
cej niemałe rozczarowanie tym , co się spodzie 
wali tradycyjnych tylko pochwał. Tem swobodniej 
też przyszło obu mowcom pełnem światłem oblać 
postać głównego bohatera dnia i turnieju akade­
mickiego. A choć Challemel-Lacour mówił z suro­
wością sędziego, Boissier zaś z pobłażaniem przy­
jac ie la , obydwaj uzupełnili wizerunek Renana 
mnóstwem trafnych rysów, ujętych w tak w ytwor­
ną form ę, iż aczkolwiek człowiekowi z pewnością 
nie dogodziłaby podobna zagrobowa ocena, a rty ­
sta niezawodnie byłby jej przyklasnął.

A rtystę bowiem przedew szystkiem , bodaj wy- 
ącznie, sławiły ostatnie przemówienia akadem i- 

czne, upatrując w Renanie m istrza słowa daleko 
ja rdz ie j, niż nauczyciela lub uczonego, filozofa lub 
listoryozofa. Zaraz na wstępie oświadczywszy, iż 

oddawna starał się zawsze raczej zrozumieć, an i­
żeli krytykow ać poszczególne akadem ii wybory i 
w yroki, Challemel-Lacour wyznaje trudność w o 
cenieniu ja k  przynależy tak  niepochwytnego my­
śliciela , którego hasłem była sprzeczność, a który 
ubował się w przedstawianiu na jednej karcie, 

jeżeli nie w jednym  i tym samym ustępie, różnych 
i skrajnych wszechrzeczy pozorów i przeciwieństw, 
igrając naprzód z przypuszczalnem zaprzeczeniem 
lub przeczuwaną krytyką. Bałwochwalca myśli 
nietylko żył dla sw oich, gotów był i cudze przyj­
mować i popierać, nawet kiedy mu się fałszywemi 
być zdały. Eklektyzm  jego godził się na wszyst- 
sie doktryny, upatryw ał ostateczne sharmonizo- 
wanie się wszelakich dziwactw, wszelkich nawet 
potworności. Osobista skłonność do schyzmy szcze­
gólne mu wyryw ała zwierzenia: —  Gdybym miał 
stać się głową jakiej osobnej szkoły, czuję, iż 
byłbym się przywiązał do tych tylko z uczniów 
m oich, którzyby się odemnie oderwali. — „Ł atw e­
go będąc obejścia i usposobienia, Renan nie umiał

wszelako budzić bliższych, zaufańszych przyjaźni 
Nie mogło być mowy o ściślejszym stosunku z mę­
żem , który, wedle własnego św iadectw a, znosić 
się umiał z tymi ty lko , o których miał pewność, 
iż żadnej własnej nie posiadają opinii... Był on 
z tych , co nikogo nie naśladują , lecz razem i ża­
dnych nie wzbudzają naśladowców. Nie miał on 
m istrza , nie zostawił też uczniów. Jest on i po 
zostanie we Francyi unikatem , bożyszczem je 
dnych , kamieniem obrazy dla drugich , wywiera 
jącym  na wielu czar uchodzącej wciąż i wymy 
kającej się ja k  G alatea m yśli, której n ik t po 
chwycić ani dogonić nie potrafi."

Ale nim dojdzie do tej ostatecznej wyroczni, 
zam ykającej w spaniałą w stępną przemowę ostrze­
żeniem przed nadm iarem  i nadużyciem  parado­
ksów, które przez chwilę bawić gotowe, lecz wnet 
budzą podejrzliw ą nieufność i szybko starzeją  się 
lub wietrzeją, p. C hallem el-Lacour ze spuścizny 
swego poprzednika misternie wysnuwa streszczę- 
nie jego myśli i filozofii. Tem łacniej mu to przy­
chodzi, iż , ja k  słusznie uw aża: „osoba Renana 
wypełnia wszystkie jego pisma, tak  obszerniejsze 
dzieła, ja k  ulotne zwierzenia, przedm owy rachunki 
sumienia, modlitwy nawet, nierzadko w ’tok ksiąg 
jego wplecione," „Znajdował on w sobie samym 
najmilszy przedmiot do ustaw icznych badań. W ie­
cznie ciekaw wszelakich początków, rad  był i 
własne studyować pierw iastki i dowiadywać się, 
co go zrobiło takim , jakim  się stał z wiekiem! 
Może tkw ił w tem jak iś  szczątek dawnego na- 
w yknien ia , wyniesionego z sem inaryum ; może 
znajdował pewną słodycz w spowiadaniu się ze 
swych grzechów, wprawdzie wyłącznie powsze­
dnich, najsurowsze bowiem rachow ania się z su 
mieniem własnem nigdy mu innych nie odsło 
n iły ... Cokolw iekbądż, owe w yznania pozostaną 
klejnotami mowy francuskiej."

Mówca w skazuje dalej, ja k  okrom w ew nętrz­
nego przełomu, który wyrzucił Renana ze społe­
czeństwa wiernych i wierzących, zniewalając go 
przedewszystkiem do opuszczenia seminaryum, re- 
wolucya w r. 1848 wpłynęła na ostateczne ukształ­
towanie jego ducha. Rozczarowany niepowrotnie 
co do znaczenia i skuteczności polityki, ją ł m a­
rzyć o rew olucyi, w innej dziedzinie podjętej i 
dokonanej, o rewolucyi nie już politycznej, lecz re- 
igijnej. Gdy inne dźwignie i sprężyny m oralne go 

zawiodły, umyślił stworzyć nową relig ię , religię 
wiedzy, nie zniżonej do podrzędnej roli służebni­
cy potrzeb naszych, lecz podniesionej do sterni- 
ctwa duchów, upatrując w ludzkim rozumie rzecz 
jedynie sta łą  i niezawodną, objawienie się Bóstwa, 
bodaj sam ąż jego istotę. „Pojęcie t o , powstałe

w młodym umyśle, w ciszy przygodnego osamotnię 
nia, lecz wśród waru kotłującego dokoła św ia ta , i 
jakoby na ognisku przeróżnych żarów dojrzewa 
jące, pozostało do końca m yślą przewodnią i mrzon 
ką ostatnią Renana. W iedza w jego myśli nietyl 
ko była główną sprężyną i ozdobą ludzkiej cywi­
lizacyi, lecz naw et ostatecznym jej celem, ostatnim 
ludzkich rzeczy końcem, owszem sam ą racyą bytu 
wszechświata. Chyba tu za daleko się posunął. 
N atura ludzka, ludzkie społeczności m iewają różne 
potrzeby, rozmaitej też wielkości, stopnia i miary. 
Ciżba nieuczonych prostaczków (pozwólcie jedne­
mu z nich upomnieć się o to przed wami nieśmiało), 
acz wykluczona z dzierżaw wiedzy, przez to samo 
odsądzoną być nie może od uczestnictwa w życiu 
bożem, w życiu nadprzyrodzonem. W iecie najle­
piej, i sami to dorocznie przypominacie, ja k  dalece 
najprostsze umysły zrównać się um ieją z najwy 
tworniejszymi pod względem moralnego p ijk n a  i 
cnoty. Jak to , panowie, alboż wiedza i nauka m aja 
starczyć za relig ię? Podobno im samym nieznaną 
jest taka  ambicya. Podboje wiedzy w prawdzie nas 
olśniewają, choć dopiero wstępne czyni ona kroki. 
Odkrycia mogą się piętrzyć, w ynalazki mnożyć: 
me wyczerpną tajem nic w szechśw iata, nie zaspo­
koją nigdy ludzkiej ciekawości, ani też kresu jej 
poszukiwaniom nie za ło ż ą ! Nie nastanie nigdy 
dzień , w którym by mędrzec zdołał w yrzec, że 
św iat już  dlań żadnych nie chowa tajemnic. Chcąc 
iżeby nam wiedza za wszystko starczyła, należa- 
oby chyba, aby poczucie pierwszej i ostatniej racyi 

bytu wszechświata, niedościgłą a  w iekuistą przed 
nami uchodzące falą, zagasło w duszy człowieka 
Gdyby to kiedykolw iek nastąp iło , nie byłoby to 
objawem postępu, lecz raczej wszelkich postępów 
zamarciem, pierwszym krokiem  na pochyłości wio­
dącej do ostatecznego poniżenia. O to, dlaczego 
wiedza, jakkolw iek doskonała, nigdy religii zastą­
pić me zdoła, zawsze jej pozostawi całe i wolne 
miejsce. Miejsce czego? Otóż ni mniej, ni więcej, 
ja k  N ieskończoności! Od czasu do czasu znajdzie 
s,ę wprawdzie ja k a  bujniejsza fantazya, która na 
wzói Renana spróbuje to miejsce wypełnić osobi- 
8 enn m rzonkami. Atoli ogół tłumu, niewyłączając 
Większości sam ychże mędrców, wiecznie domagać 
się będzie tajem niczej nauki, une doctrine de l’In- 
connu, k tóraby niosła pokój duszom, wędzidło na­
miętnościom, a mogła stać się przez wieki pod­
staw ą cywilizacyi i spójnią ludzkich społeczności."

tym czasem  filozofia Renana w iodła go raczej 
tu  poświęceniu całej ludzkości „dla pewnej oli­
garchii myślicieli, twórców wiedzy i je j strażników, 
łtórzy mieli chociażby grozą i strachem  panować 
nad zwierzęcym tłumem". W tem też mówca upa

truje klucz do rzekomo zdobytej przez Renana 
ostatecznej tajem nicy i przyczyny wszechrzeczy, 
08 jego  filozofii, chyba wielce niepokojącej o przy- 
szłość 1 teraźniejszość rodzaju ludzkiego. Zdaniem  
jego: „rozum ludzki i ludzka też wiedza, synonimy 
Bóstwa, zapanują kiedyś niepodzielnie, skoro ich 
rządy są końcem wszechświata. Uzbrojone w w y­
nalazki, zdające na ich wolę los pojedynczych lu­
dzi i sumo nawet zachowanie ziemskiej naszej kuli 
potrafią zwalczyć wszelkie opory i do posłuszeń­
stwa wszystkich przyniewolió.

„W iedza tymczasem jes t dziełem , a pozostanie 
przywilejem niezmiernie zacieśnionego pocztu du­
chów wybranych, dla których całą resztę ludzkości 
poswięcic należy. Motłoch, a raczej ogół niemal rodu 
ludzkiego, służyć ma za podkład i nawóz dla po­
myślności garstk i myślicieli. Lękam  s ię , ażali te 
widoki, mało obiecujące, nie skom prom itują potro- 
chu religii, wiedzy i nauki. Renan chełpił się że 
sam jeden  z spólczesnych zrozumiał Chrystusa i 
św. h ranciszka z Asyżu. Co do św. F ranciszka 
nie śmiem nic orzec. A toli, jeśli rzeczywiście Re- 
nan tak dobrze potrafił Chrystusa ocenić i prze­
mknąć, alboż nie widzi, że tutaj odsuwa się sto­
ki oć dalej jeszcze od Jego nauki i stokroć bar­
dziej stanowczo zrywa z chrześciaństwem  ? N ie­
gdyś to zerwanie nastąpiło na punkcie nadprzy­
rodzonych objawów i cudów, teraz na punkcie sa- 
mejże ludzkości! Ew angelia nie zna klasyfikacyi 
i podziału dusz, podnosząc maluczkich za pomocą 
darów, przechodzących wszelkie dobra uszanow a­
nia ich i ukochania. Ew angelia epopeą prosta­
czków, hymnem na cześć nowego wydziedziczo­
nych Jeruzalem. A tym czasem  Renan w ydaje 
wciąż prostaczków na łup instynktów  zwierzęcego 
spodlenia, maluje ustawicznie w najjaskraw szych 
barwach złe skłonności i zbrodnie tłumów... upor- 
nie goni za ustanowieniem  osobnej kategoryi u- 
m ysłów , dzierżących wyłącznie skarb  w iedzv i 
rozstrzygających o przyszłej odpowiedzialności 
Sławiący go arty sta  chyba byłby potrochu zła- 
godzlł ostrosc własnych sądów, gdyby był nrze 
widział królew ski pogrzeb, zgotowany ml wobec 
pełnych uszanowania tłumów przez rząd dem okra- 
tyczny. Atoli może w samym tym  przepychu ża­
łobnych uroczystości byłby się dopatrzył potw ier 
dzem a swych tw ierdzeń co do pomyłek w które 
dem okracya zw ykła p o p a d a ć . . /  ’ 6

F .
(Dokończenie nastąp i).
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W iedeńska E xtrapost zaznacza pogłoskę, we­
dług której, podczas ostatniego pobytu namiest­
nika hr. Thuna w Wiedniu, rada ministrów za­
stanawiała się nad sprawą zniesienia stanu w y­
jątkowego w Pradze i okolicy, bezpośrednio po 
ukończeniu procesu przeciwko członkom „Omla- 
diny." W iększość głosów jednak dość sceptyczne 
zajmowała stanowisko wobec politycznej możli­
wości podobnego kroku. P rager Abendblatt do­
nosi, że Rada państwa zwołana będzie na dzień 
21 lub 26 b. m. i będzie obradowała aż do dnia 17 
marca, poczem nastąpią krótkie ferye wielkanocne. 
Ponieważ w przeciągu tego czasu niepodobna my­
śleć o załatwieniu budżetu w obu Izbach, okaże 
się potrzeba przedłużenia istniejącego prowizorvum 
budżetowego. Komisya budżetowa wszakże zała­
twić się już będzie mogła z całym preliminarzem 
przed Wielkanocą, tak, iż natychmiast po feryach 
otwarta zapewne zostanie dyskusya budżetowa.

Traktat handlowy niemiecko-rosyjski, który ma 
być w tych dniach podpisanym przez pełnomocni­
ków obu rządów, prawdopodobnie zostanie przed­
łożony we czwartek radzie związkowej. Zaakcep 
towanie traktatu przez radę związkową nie ulega 
żadnej wątpliwości, ponieważ odnośne rokowania 
prowadzone były w porozumieniu z rządami po­
szczególnych państw Rzeszy. Dzienniki domagają 
się szybkiego przedłożenia traktatu parlamentowi 
ponieważ wszelka zwłoka połączona jest ze szko­
dą ruchu handlowego. Oprócz sprawy traktatu 
dzienniki niemieckie żywo omawiają poruszaną już 
od dłuższego czasu kwestyę przynależności pań­
stwowej książąt rzeszy z powodu wstąpienia ks. 
edynburskiego na tron koburski. Wbrew usiłowa 
niom, czynionym przez oficyalną prasę, dyskusya 
w tej sprawie przeniosła się z lamów dziennikarskich 
do sali parlamentu. Na wczorajszem posiedzeniu 
parlamentu narodowo liberalny dep. Dr Friedberg 
zainterpelował kanclerza, jakie stanowisko wobec 
tej kwestyi zajmuje rząd niemiecki. Mówca zazna 
czyi, że nie wątpi bynajmniej o lojalności księcia 
Alfreda; okoliczność jednak, że książę niemiecki 
jest równocześnie poddanym obcego państwa, bu­
dzi żywe zaniepokojenie, ponieważ nie zgadza się 
to z niemieckiem poczuciem narodowem. Zdaniem 
mówcy, książę powinien zrzec się poddaństwa an 
gielskiego. Wobec stosunków pokrewieństwa książąt 
niemieckich nie jest rzeczą wykluczoną, że nawet 
obcy suwereni mogą wstępować na tron księstw  
Rzeszy, a byłby to początek obcego panowania 
w Niemczech. Rząd powinien pomyśleć o wypeł­
nieniu odnośnej luki w konstytucyi. Kanclerz Ca- 
privi odpowiedział dep. Friedbergowi uwagą, że 
książę sasko-kobursko-gotajski, tern samem, iż 
jest niemieckim księciem, jest równocześnie Niem 
cem i w niczem nie jest zależny od zagranicy 
Gdyby książę w razie wojny pomiędzy Anglią a 
Niemcami działał w duchu angielskich interesów, 
mógłby być tak samo ukarany za zdradę kraju 
jak każdy inny niemiecki poddany. Po kanclerzu 
zabrał głos pełnomocnik koburski Bonin i oświad­
czył, że książę, jako niemiecki panujący, nie znaj 
duje się w żadnym stosunku poddańczym do An­
glii, oraz że nie ma wobec Anglii żadnych takich 
zobowiązań, któreby się sprzeciwiały obecnemu 

jego stanowisku.
Onegdaj wieczorem odbył się w Zofii w pałacu 

książęcym uroczysty chrzest nowonarodzonego księ 
cia Borysa. Obrzędu kościelnego dokonał arcybi 
skup Filipopolu, msgr. Menini. Małego księcia 
trzymali książę Parmy i księżna Klementyna sa 
sko-kobursko-gotajska. Przy ceremonii byli obecni 
ministrowie z małżonkami, prezydenci trybunału 
kasacyjnego i najwyższego trybunału, wyżsi ofi 
cerowie garnizonu zofijskiego, prefekt miasta oraz 
dostojnicy dworscy. W ciągu wspaniałej uczty za­
stawionej w pałacu, książę Parmy wzniósł toast 
na cześć księcia Borysa, przyjęty entuzyastycz 
nemi okrzykami: hurra!

szkolna uwzględnia właśnie te duchowne i mate 
ryalne potrzeby ludu — i to jej za zasługę poczy­
tać można. Jednakże plany naukowe wymagają 
jewnej krytyki: są one często szablonowe i nie 
uwzględniają głównego postulatu dobrej szkoły. 
Brak azbu ki nie przeszkadzał Włodzimierzom, Pia­
stom i Jagiellonom być dzielnymi w ładcam i, nie 
srzeszkodził spełnieniu dziejowej walki pod Grun­
waldem. Dlaczego? Bo ich ożywiała duchowa, 
głębsza wiara w ich misyę. Począwszy od Pesta-

nie

P. M e r u n o w i c z  staje również w obronie wnio-

na najbliższej sesyi sejmowej
W załatwieniu wniosku p. Olpińskiego w spra­

wie uzupełnienia ustawy o lichwie, uchwalono 
w myśl wniosku komisyi prawniczej następującą

ozzieeo   iest pew nikiem , że nie sama nauka I rezo lu cyę: W zyw a się  rząd, aby w drodze U8ta- . . .  - r u i  • •
abecadła ale głównie wrażenia, odniesione w szkole I wodawczej uzupełnił ustawę o lichwie w tym kie- duje się we wnioskach komisyi 

no za szkoła stanowią najważniejszy czynnik runku, iżby karom w § 1 tejże ustawy oznaczo- P . M e r u n o r  
wychowania To też sucha nauka musi ustąpić tej nym podlegały -  prócz interesów kredytowych -  sków komisyi.
główne! teniłencyi, która się nazywa „wychowa także inne urnowy, w których jedna strona wy-1 Jako ostatni mówca, sprawozdawca p. Z b y  
o • , ■ t- — :__u_ 1 zyskując świadomie niedostatek, niedołęstwo ro­

zumu, brak doświadczenia lub wzruszenie umysłu 
strony drugiej —  zapewnia sobie lub innym nie- 
stosunkowo wysokie zyski, które bezmiernością 
sprowadzić mogą majątkową tejże ruinę

niem narodowem". Narodowa szkoła niemiecka, 
istniejąca od czasu reformacyi, mająca na celu 
uwzględnienie umiejętności czytania biblii —  nie 
da się żywcem na nasz grunt przesadzić. My je ­
steśmy krajem rolniczym, katolickim: te dwie za­
sady powinny u nas przeważać w kwestyi wycho­
wania narodowego. Produkcya rolnicza u uas zna­
cznie upada, a skutkiem tego następuje zubożenie, 
a jego następstwem jest zastraszające obciążenie 
ziem i, stanowiącej własność chłopską, 
trwa od r. 184 9 ; wolność przyszła tak nagle i 
wśród takich warunków, że stała się prawie ma- 
teryalną klęską. Otóż w tym kierunku mamy le­
czyć niezabliźnione rany! Musimy zaś przede- 
wszystkiem stworzyć typ rolnika pracowitego i re­
ligijno-moralnego — ten będzie prawdziwym ka- 

społeczeństwa. Takich to ludzi

Petycyę wydziału powiatowego i magistratu 
(miasta Jarosławia o utworzenie w tem mieście 
sądu obwodowego odstąpiono W ydziałowi krajo­
wemu do wszechstronnego zbadania, zasiągnięcia 
opinii odnośnych władz rządowych i autonomicz-

P. K o z i e b r o d z k i  podniósł, że komisya ad- Z przesyłką pocztową w państwie
ministracyjna szczegółowo zbadała sprawozdanie Niemieckiem na Luty .................marek 6
Wydziału kraj. i na tej podstawie przedkłada Sej-1 Q d x L uteg{) do 31  M arca  ̂ l 2

wprzód wiedzieć,| _  W Podgórzu przyjmuje p r z e d p ł a t ę  na
mowi 

P.
wnioski. 
A b r a h a m o w i c z chce

nych i przedłożenia sprawozdania o ile być może, jakie koszta pociągnie za sobą założenie osadyI Czas k sięgarnia W ładysław a Poturalskiego.
• i i* .  •  • ____: ---- l i  i o lr o Ir n  t q n r 7 V P 7 v n i  fliA r ł i ł f l  (\ n  I D » .____  7 *     . Ji jaką kwotą przyczyni się rząd do założenia.

P. Adam J ę d r z e j o w i c z  stanął również w o- 
bronie wniosków komisyi. Niepodobna rozpoczy-1 
nać rokowań z rządem, jeżeli Sejm nie da do te­
go W ydziałowi krajowemu podstawy, która znaj-

Prenumerata liczy się tylko od 
pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu,.

H H O I I H A .
karom w § 1 tejże ustawy oznaczo-

14 r a k ó w  6 lutego.
— Za spokój d u sz y  Ś. p. Józefa Szujskiego od­

prawione będą jutro we środę dnia 7 b. m. o go­
dzinie 10 rano ciche msze św. w kościele 0 0 . Ka­
pucynów.

—  W y kła d y  z zakresu archeologii klasycznej dla 
nauczycieli szkól średnich rozpocznie docent Dr Piotr

szkoTe" ogrodniczej w Tarnowie 'za rok 1893, przy-1 ska, tudzież obszarów dworskich w Kobylnicy ru-1 Bieńkowski w niedzielę dnia 11 b. m. o godz. 11 
jał Sejm do wiadomości. skiej i wołoskiej z okręgu reprezentacyi pow iato-|w  południe w Collegium novum  w gabinecie dla hi-

*W załatwieniu wniosku p. A. Jędrzej owi c z a we j  w Cieszanowie do okręgu takiejże reprezen 
stanowiącej własność cntopsaą. Ten^stan I w sprawie konkurencyi kościelnej uchwalono w myśl tacyi w Jaworowie. 

od r 1849 wolność przyszła tak nagle i wniosku komisyi administracyjnej następującą re-1 —  —
- ■ ‘ zolucyę: Wzywa się rząd o wyjednanie w drodze

s z e w s k i  bronił wniosków komisyi. W głosowa­
niu o d r z u c i ł a  I z b a  p o p r a w k ę  p. Mę c i ń -  
s k i e g o ,  a p r z y j ę ł a  w n i o s k i  k o m i s y i .

Na wniosek komisyi administracyjnej (ref. Sze­
ptycki) uchwalono ustawę, dotyczącą przeniesienia I

Sprawozdanie Wydziału krajowego o krajowej gmin Fehlbacb, Kobylnica ruska i Kobylnica woło
. , • m * 1 1 Ofi O ____ __I I _ 1 .. J n. aJL ^  U  n m a 1 1... a mu tri l, ttt u Antrim A i r  ł*11

ustawodawczej zmiany ustawy państwowej z dnia marszałkowskiej.
7 maja 1874 r. w tym kierunku, aby: a) mocą P. S z e p t y c k i  interpeluje W ydział krajowy, 
ustawy krajowej mogli być pociągani do konku- dlaczego nie wygotował do rządu memoryału, po- 
rencyi kościelnej także katolicy odnośnego obrząd- leconego przez Sejm , w sprawie przeciążenia lu­
ku niemieszkający w parafii, jeżeli w jej obrębie I dności podatkami.

• "  1 • 1 p  R ó ż a n  ko  w s k i  interpelował komisarza rzą-

I storyi sztuki.
Z tea tru .  Jutro odbędzie się setne przedsta- 

Ńa tern przerwano dalsze obrady. I wienie w nowym teatrze; dyrekcya daje z tej oka-
Odczytane zostały interpelacye, złożone do laski zyi Śluby panieńskie. Widowisko zakończą efektowne

tańce wężowe signory Bettiny Ruffini. We czwartek 
b w ia t nudów, oraz tańce panny Ruffini. Będzie to 
stanowczo ostatni występ oryginalnej tancerki. W pią­
tek premiera: K ropka nad i ,  najnowsza komedya 
3 aktowa Michała Wołowskiego. Komedya ta jest 
rzeczywistą premierą, ponieważ dotąd nigdzie me

ma nam wytworzyć szkoła to co i wychowalna I § ° lo |d o w e g o  w sprawie reskryptu, wydanego przez dy Ibyl* graną. W wykonania przyjmnje odział
“ C z I T o b l ie z n e  wychowanie znajduje s i ,  od ustaw , krajowej z 15 sierpnia 1866 r. nie ulegał | rekoyę skarbu, i? ̂  
at 30 w stanie niemal przejściowym. Dziś do-1 żadnej wątpliwości.

piero mamy zwrot ku lepszem u: podzielono szkoły I W załatwieniu sprawozdania Wydziału krajo- 
na miejskie z charakterem przemysłowym i na wego z czynności dep. I, uchwalono następujące 
wiejskie z charakterem rolniczym. To podział za-1 wnioski kom isyijpninnej (rek Toroweww*^  
równo rozsądny, jak jedynie celowy. To wystar-

I czysto ruskim, bez naleciałości rosyjskich, będąl — Na dochód  » P r z y t u l i s k a u brata Alberta, w któ- 
przyjmowane. Interpelant zapytuje, na jakiej pod-1 rem blisko 400 ubogich szuka schronienia i pracy, 

I stawie wydany został ten reskrypt i czy rząd
u i u o a i  a u u i i o j  * ^ \ -------------------------     / •  t

1) Poleca się Wydziałowi krajowemu ponownie
skłonnym jest go cofnąć. 

Koniec posiedzenia o godz. 7 wieczór; nastę-

czy, aby^zachęcić^ud^ do szkoły: może się stanie aby uchwałom sejmowym z dnia 25 stycznia 1887 pne odbędzie się jutro we wtorek o g. 11 przed 
J   ̂ J   i_~ I: o/i 1 QU9 r •/adnóo, azvniflft. ndnnWiednie I Dołudniem.zbytecznym ów drastyczny czasem sposób w yko-1 i 24 marca 1892 r.

J L — 'wnioski wygotował 1
zadość czyniąc, odpowiednie | południem 
na najbliższej sesyi przed-nywania przymusu szkolnego przez niektórych pa

nów inspektorów. (Brawo). W podręcznikach szkol-1 łożył; ,
nych dziś słusznie uwzględniono pierwiastek prak- 2) poleca się Wydziałów, krajowemu, aby w y­
tyczny, boć chłop poza c e r k w i ą ,  kościołem i szkołą |kazyw ał w sprawozdaniach swoich to,_o ^łejpra- 
ma aspiracye czysto praktyczne. Dziecko chłop 
skie to głównie potrzebuje umieć, co do codzien-

Stracenie Y aillanta.

nego gospodarstwa małego jest mu potrzebne 
tego się uczyć, co mu w praktycznem życiu rze­
czywistą korzyść przynieść może. Dziecko chłop­
skie nie kształci się ani na retora, ani na styli­
stę ; ono ma się stać dobrym gospodarzem. W tym 
kierunku niech Rada szkolna działa, zawsze ma­
jąc na uwadze to, że nie nauka abecadła, ale roz­
budzenie uśpionego ducha do produktywnej pracy I gminnej

wy jemu przez Sejm przekazane załatwionemi zo­
stały, a wymieniał w każdorocznem sprawozda­
niu wszystkie sprawy, które Sejm Wydziałowi 
krajowemu do załatwienia polecił, a które jeszcze 
załatwionemi nie zostały.

Rezolucyą Nr 1 załatwionym zostaje wniosek 
Dworskiego i towarzyszy z dnia 17 stycz­

nia 1894 roku.
3) Załatwiając petycye w sprawach reformy 

' wyborczej i w sprawie wniosków pp.

odbędzie się dnia 11 b. m. w sali Tow. wzaj. ubez­
pieczeń raut, połączony z licytacyą dzieł sztuki i 
sztuki stosowanej do przemysłu. Artyści nasi pp. 
Błotnicki, Janowski, Kruszewski, Krzesz, Stachiewicz, 
Stasiak, St. Pochwalski, Strażyński, Zawiejski, jak 
zawsze chętnie spieszący z pomocą, gdy chodzi o cel 
szlachetny, przyobiecali prace swoje, co będzie z pe­
wnością great attraction  rautu. Nadesłano nadto 
komitetowi wiele oryginalnych wschodnich wyrobów, 

Stracenie Yaillanta, dokonane wczoraj rano, było I jak: dywany, szale, hafty, broń, bronzy itd. Przy 
aktem rzeczywistej odwagi i energii ze strony ga-1 bufecie przyrzekły łaskawie zająć miejsca panie: St. 
binetu Pćriera i prezydenta Rzeczypospolitej, hr. Badeniowa, Marya z Dembińskich Jastrzębska, 
W ostatnich tygodniach, od chwili, kiedy przy- Cz. Kieszkowska, Piotrowa Stachiewiczowa, St. hr. 
sięgli wydali wyrok potępiający Yaillanta i kiedy I Tarnowska, Zborowska. Nie wątpimy, że tak szla- 
trybunał apelacyjny odrzucił zażalenie nieważno-1 chętny cel jak i urozmaicona zabawa gorące znaj- 
ści pierwszego wyroku, używano wszelkich środ- dzie poparcie. Liczba wstępów ograniczona, 
ków, ażeby prezydenta Carnota skłonić do w yda-1 — P o n ie d z ia łk o w e  p r z e d s t a w ie n ie  na pomnik
nia dekretu amnestyi dla sprawcy zamachu w pa I Grottgera zapowiada się nader interesująco. Współn- 
ryskiej Izbie deputowanych, Anarchiści nie cofali dział w części koncertowej przyrzekli: kapel. J. N.

. ' • *Hock, panna J. Loria i chór męski Towarzystwa
muzycznego pod kierunkiem Wiktora Barabasza. Ży­
we obrazy z „Polonii” Grottgera układają artyści-

1 wynorczej 1 w sprawie . . . . .
iest głównem zadaniem każdej oświaty. Mówca I Katowskiego, Piłata i Stanisława Potoczka, wnosi się nawet przed pogróżkami, a bomby, znalezione 
cytuje Przykład Danii, Szwecyi i Norwegii, gdzie komisya gminna: W ysoki Sejm raczy te % małe przy magazynie du Printem ps 1 w merostwie wer

na tej zasadzie I m a t e r i a l  [dochTwśród opinii p u b S n e j ^ b r a k  Tyło Sa I malarze pp. W. Pruszkowski, Benedyktowicz, Wodzi-
uniwersytety . Taka tylko nauka przypadnie do przeka y f ' o-minnm wet głosów domagaiacvch sie łagodnego nosta nowski, Stasiak i Tetmajer. Bilety sprzedaje kasa
gustu ludowi Mówca z n iu k i' S r p o d a ^ m u  Nastepiło sprawozdanie komisyf administracyj- pienia z Vaillantem, który, jak twierdzono: „bądź zamówień, a w dzień przedstawienia kasa teatralna,
jak lud słucha chętnie nauk która,e n e j w sprawieP urządzenia krajowej osady popraw- co bądź miał w sobie coś z bohatera." Uwolnię -  W „ Z w ią z k u  l i t e r a c k im ” odbędzie się jutro
przystępnie w cerkwi, rozszerza zakres jego wie nej w sprawie ur a howJ - óJ j krajowego nie Vaillanta jed n ak  byłoby hasłem bezkarności o g. 7 pogadanka na temat: „Z
dzy i fantazyi. Ale szkoła ^ w c z a s  ty ko spełnić czej ej J ; dla doro- dla anarchistycznych zbrodniarzy. Carnot zatwier- cenzury”; zagai prof. Dr J. Tretiak. Po pogadance
może swe zadanie, jeżeli będzie religijną, jeżeli | zaaia *hv«™wskiY IrD .ił wvrok nredzei. niż sie tego. z nowodu ostat-1 wspólna wieczerza „śledź.

— Piknik  a r ty s tó w  teatru miejskiego zgromadził 
wczoraj w sali kasyna powszechnego około 150 0-fuuduszu 

w kraju
samoistnego 
po myśli u-|

cerkiew i całe społeczeństwo tę jej stronę zawsze słych mężczyzn. (Sprawozdawca p. 
jako sztandar nieść będzie w imię katolicyzmu. Komisya wnosi:
W tej cerkwi katolickiej —  źródło siły odpornej 1. Sejm postanawia, z
ludu przeciw jego kusicielom. W lipcu 1806 r., policy i krajowej, urządzić
gdy się odbywał koniec roku w krzemienieckiej stawy z dnia 24 maja 1885> r. osadę
szkole Czacki mu przewodniczył, ów Czacki, który poprawczą dla loO nieletnich chłopców, 
od zaborczości rosyjskiej ochronił cały szereg 2. Sejm , w celu wprowadzenia w *Jc‘e 
szkół ludowych. Wówczas Czacki, zwracając s ię |za k ła d u , upoważnią Wydział krajowy
do arcybiskupa m ohylew skiego, zaznaczył, że
szkoła tylko tak długo jest szk o łą , jak długo 0 - 
piera się na zasadach religii. Burze obaliły gmach, 
ale myśl ocalała, a dowodem tego mowa hr. Sta­
nisława Badeniego, który wyraźnie zaznaczył re­
ligijny i narodowy charakter szkoły. Wypowie

Źbyszewski). I dził wyrok prędzej, niż się tego, z powodu ostat­
nich dni karnawałowych, spodziewano. W nie 
dzielę po południu adwokat Vaillanta Labori zo-! 
stał nagle powołany do pałacu elizejskiego, gdzie 

rolniczo-1 prezydent przyjął go na piętnastominutowej au- 
dyencyi; —Labori wstawiał się jeszcze raz za swoim 
klientem. Carnot wysłuchał uważnie argumentów 
Labori’ego, uczynił im kilka zarzutów i ostatecznie I 

pna na rzecz kraju, pod jak najkorzystniejszemi I przyrzekł, że rozważy motywa ułaskawienia, 
warunkami, majątku ziemskiego lub obszaru, po- przedstawione przez adwokata, W godzinę poi 
łożonego w środkowej części Galicyi, z tern wy- wyjściu Uabori’ego z pałacu jeneralny prokurator | 
rażnem zastrzeżeniem, iż ważność kontraktu ku- Bertrand wydał polecenie do przygotowania sza- 
pna zawisła od zatwierdzenia Sejmu. fotu dla Vaillanta. Zapewniają, że w istocie Car-

3. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby | not chciał ułaskawić zbrodniarza, lecz że naj-
A ■ 1 . nQ1.A,iv nolski i ruski czuia sDorzadził: a) plany i kosztorysy niezbędnie w znieść bliższe jego otoczenie skłoniło go, aby się racho-

sób. Oprócz artystów i artystek teatru wzięli udział 
w zabawie: p. prezydent Friedlein, pp. dyrektorstwo 
Pawlikowscy, pp. Kożmian, Estreicher, kilku profe­
sorów uniwersytetu oraz liczne grono dzienn ikarzy  i 
literatów. Tańcami kierował p. Rutkowski. Podczas 
wspólnej kolacyi wznoszono liczne toasty; ochocza 
zabawa przeciągnęła się aż do rana.

—  Komitet dla „głodnych dzieci” uchwalił jedno­
myślnie wyrazić gorące podziękowanie p. Wł. Steibel- 
towi i Szan. członkom Towarzystwa śpiewackiego 
„Lutnia” za inicyatywę do przedstawienia jasełkor 
wego i za bezinteresowny w niem współudział.

—  S k ła d k i  n a  w e t e r a n ó w  W. P. 1830/31 2  mie­
siąca stycznia: 1 złr. Y. W .; po 3 złr. rejent Franc.

S ej  m.
L w ó w  5 lutego.

( X )  W uzupełnieniu telegraficznego doniesienia 
zdaję wam sprawę z dalszego ciągu dzisiejszego  
posiedzenia sejmowego.

Z porządku nastąpiło sprawozdanie komisyi 
szkolnej o sprawozdaniu Rady szkolnej krajowej 
o stanie szkół ludowych i seminaryów nauczyciel­
skich w latach szkolnych 1891/2 i 1892/3. Spra­
wozdawca poseł Wojciech D z i e d u s z y c k i .

Komisya wnosi: 1) Sejm przyjmuje do wiado 
mości sprawozdanie Rady szkolnej o stanie szkół 
ludowych w latach 1891/2 i 1892/3; 2) Sejm wzy 
wa rząd, aby na najbliższej sesyi sejmowej prze­
dłożył Sejmowi wnioski, mające na celu założenie 
obok istniejących już szkół w ydziałow ych, szkół 
wydziałowych żeńskich o szerszym planie naucza­
nia; 3) Sejm wzywa rząd, aby już w tym roku 
przystąpił do założenia nowych seminaryów nau 
czycielskich; 4) Sejm wzywa rząd, by w każdym  
okręgu szkolnym mianował osobnego inspektora, 
tudzież siły pomocnicze i kancelaryjne przy Radach 
szkolnych okręgowych stosownie do zachodzących 
potrzeb wzmocnił.

Ks. M a r s z a ł e k  otwiera jeneralną dyskusyę.
Jako pierwszy mówca zabiera głos p. H e r a -  

g y m  o w i c z ,  który podnosi, że oprócz przyczyn, 
o których wspomina komisya szkolna, mianowicie 
prócz braku nauczycieli i budynków szkolnych, 
wpływa ujemnie na stan szkół ludowych ubóstwo 
kraju i względy polityczne, którymi —  zdaniem  
mówcy — kierować się ma Rada szkolna przy 
tworzeniu szkół i obsadzaniu posad nauczyciel 
skich. Mówca wylicza szereg nauczycieli, którzy 
nie mieli kwalifikacyj, a którym Rada szkolna 
nadała wrzekomo jedynie dlatego posady, iż są 
Polakami lub ich szczerymi przyjaciółmi. Mówca 
domaga się tedy, aby Rada szkolna przy obsa­
dzaniu posad nauczycielskich kierowała się spra 
wiedliwością, a nie politycznemi względami.

W dalszym ciągu uskarżał się na złe położenie 
nauczycielstwa ludow ego, które za swą żmudną 
pracę, lichą odbiera zapłatę. Również lata służby 
ich za d ługie, trudno bowiem w zawodzie nau­
czycielskim wydołać przez 40 la t, aby dosłużyć 
się emerytury. Użalał s ię , iż w szkołach z poi 
skim językiem  wykładowym nawet języka ruskie 
go uczą po polsku. (G łosy: Nieprawda, uczą po 
rusku). W końcu wezwał mówca Sejm, aby poda 
Rusinom bratnią rękę do wspólnej pracy nad o 
świeceniem ruskiego narodu.

Pos. X. K o w a l s k i  mówił o zadaniu szkoły, 
która nietylko ma uczyć czytać i pisać, ale ma 
kształcić serce i ducha, powinna doprowadzić do 
harmonii społecznej. Obok tego dobrobyt ludu na 
tej właśnie zasadzie jest dalszym jej celem, a tak­
że podniesienie produktywnej pracy. Nasza Rada

P. T o r o s i e w i c z  mówił 
ludowem. Podniósł, iż między nimi są 
dni szacunku, ale wielu jest ludzi złych. W ze­
szłym roku już mówca podniósł ten fakt w Sej 
mie i domagał się, aby te szkoły ludowe, w któ 
rych są nieodpowiedni nauczyciele, zamknięto. 
Oburzono się wówczas na niego i żądano dowo

^ ra w a  i I jacy ch, z wszelką możliwą oszczędnością; b) ko- otrzymał rozkaz stracenia Yaillanta dopiero późno 1
sztorysy na wewnętrzne urządzenie zakładu; c) w nocy. Równocześnie poczyniono w szelk ie z a r z ą - 1Niemczewski, Dr i. Mączka,

o nauczycielstwie kosztorysy do stopniowego podniesienia gospodar- dzenia, w celu utrzymania porządku. Siln
imi sa ludzie, go- stwa rolnego i przemysłu gospodarskiego, wraz działy straży bezpieczeństwa zgromadziły się

z u r z ą d z e n i e m  warsztatów rzemieślniczych; d) pro- rostwie jedenastego okręgu, a pułk piechoty, ba
^  . .  i  • 1 • '  1 _______1 ______1_1    I I - D    A  .,1 « A » » k U l r n ń c < l r i n i  i n / l / ł r i i o ł  4 q n f l ( i r

gulamin czyli porządek domowy dla krajowej o- 2-giej nad ranem począł 
sady rolniczo-poprawczej dla nieletnich chłopców, prawie próżny. Ajencye

• rzyły wiadomość dopiero około godziny 11 w nocy

mżyć deszcz. Plac byli  
dziennikarskie rozsze-|

Namiestnictwem.

do kosztów założenia I erami

Tak pożno niepodobna już było wydawać nad­
zwyczajnych edycyj, publiczność zatem nie wie-1 
działa o niczem.

O godz. wpół do trzeciej zamknięto plac bary 
; równocześnie ukazały się nowe oddziały I 

straży bezpieczeństwa. Znaczna część widzów 
składała się z cywilnych ajentów policyjnych, 
którzy zajęli pierwsze rzędy, tak że nikt nieznany 
policyi nie mógł się dostać w pobliże szafotu. 1

Viribus unitis  niech będzie 
narody przeprowadzą swe pragnienia

Silne od-
wn)e. ski; po 10 złr. pani E. Dunin Brzezińska, dyrektor 

Konstanty Tchorznicki, A. M., Maryan Dydyński;
iekt etatu dla przyszłej administracji zakładu wraz I talion gwardyi republikańskiej i oddział żandar-|10 złr. 40 cent. Oskar Sdhupp; 12 złr. Władysław

z preliminarzem u  ̂ t _  -** *— • —• - -» .  t l!    ̂ hmm*i »■»>a i7a Pia*» Kul iTow. gimnastyczne „Sokół” z Krosna; 33 złr. 6' et.
X. H. C., 43 złr. 10 cent. za książki ofiarowane, a 
sprzedane w księgarni Gebethnera i Spółki; 58 złr. 
10 ct. prezes R. P., Kazimierz Winnicki od obywa­
teli dawnego obwodu stryjskiego; 100 złr. Erazm 
Jerzmanowski z N. Yorku.

Dochody w styczniu wynosiły 368 złr. 66 cent. 
Rozchody (żołd 32 weteranów, pogrzeb, utrzymanie, 
biura, portorya) 540 złr. 39 ct. Pozostaje na żołdzie 
narodowym 31 weteranów. K sawery Konopka-.

— Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
koncepistę pocztowego, Dra Maryana Dawidowskiego, 
komisarzem pocztowym we Lwowie.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował prakty­
kanta sądowego Adama Harlendera, auskultantem są­
dowym.

—  Bal Marszałkowski we Lwowie. Wspaniały 
gmach sejmowy, w którym rozlegają się zazwyczaj 
poważne dyskusyę polityczne, brzmiał w niedzielę 
wieczorem wesołością i kipiał życiem; huczno tam 
było i gwarno, jasno i promiennie! Wszędzie w każ­
dym zakątku pełno ruchu, światła i humoru. JEks. 
Marszałek krajowy książę Sanguszko dawał wielkie

szerokie warstwy na- 
już przed godziną 10-tą 

wszystkie salony oraz klatka schodowa zapełnione 
były gośćmi. Uwagę zwracały na siebie i bogate 
stroje narodowe i prześliczne, pełne smaku toalety 
dam i charakterystyczne typy, a wreszcie cały sze­
reg postaci niewieścich, czarujących i urodą i wdzię­
kiem.

szkól, wzDuazao wiernie wsrou — ~«v.‘ * in*pnialw stnnił na 'szafot' donośnym ełosem wznosząc o -| O godzinie 10 przybyli arcyksięstwo Leopoldowie
Mówca porusza sprawę nauczania w  tych przyczyni się skarb państwa do kos L rzvk i- Śmierć’ burżoazyinemu społeczeństwu! B a to r o w ie  w towarzystwie hrabiny Puppi i pod

szkołach poczem czyni wniosek, aby Sejm pole-1 krajowej osady poprawczej. y • „ ,u o . "  :e na8taniło o godz. I pułkownika Lazariniego. U stóp schodów oczekiwał
~  *  Marszalek .  * * * .

Lnłania do żvcia zakładu do kształcenia nauczy- dnak nie podziela obaw p. Męcińskiego. Zakupno odwieziono na cmentarz Jory. onur
cieli relieii moiżeszowej i żeby w tym celu prze- majątku ziemskiego nastąpić może dopiero p o z a  śmierci anarchisty nrzvelada c
prowadził rokowania ze zborami większych gmin twierdzeniu Sejmu, gdyż ważność kontraktu kupna osób
w kraju co do rozdziału kosztów utrzymania tego zawisłą je st, według wniosków kom isyi, od za-
zakładu. Mówca wykazywał potrzeb* tak iejw k oły . |

dów Mówca ich wcale przytaczać nie może. Miał-1 opracowany w porozumieniu z i 
by kilka ale nazwanoby je z pewnością wyjąt- 4. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
cami —  mógłby ich dostarczyć wiele, ale prze- w myśl § 2 ustawy z dnia 24 maja 1^8° r* Prze‘
cież iego zadaniem nie jest jeździć po kraju i zbie- prowadził z rządem rokowania względem przy-|
rać daty Niech Rada szkolna nie polega tyiko czynienia się skarbu państwa, w możliwie wyso-
na raportach inspektorów, którzy wszystko w ró- kim stosunku procentowym,
źnwem staraia sie przedstawić świetle. Tak do-1 zakładu,

M i t  w p o r t * .  R a d a  ^ 51^  P ° w iQ D a ! ^ ®  j ^ ™ W p r“ ” z p Ij a k * lb a  B l r i c b e r a  p e t y c y ę , | r e p ^ ) i k a l » k i e j r ó M o w e i D i e
o p i e k ą  o t o c z y ć  s z k o ł y  l u d o w e ;  p r ^ d ę w s z y s t k  e ^  6 . W m e s . o n ą  p r z e z ^  “  m a j ą t k u  Or z  k a t e m  D e i b l e r e m ,  k t ó r y  w i ó z ł  z  s o b ą  g i l o t y n ę ,
s t a r a ć  s i ę  o w y e l i m i n o w a n i e ^ z  n ic h _ z ł y c h ^ a u c z y j a ^ g  ^  n a  n ^ a ( ł 7 e n i e  k o l o n i i  p o - |o  k w a d r a n s  n a  s i ó d m ą  p r z y b y l i  d o  w i ę z i e n i a  u -1

rzędnicy sądowi; Vaillant obudził się o 7-mej 
na wiadomość o zatwierdzeniu wyroku, w gwał-

cieli^Słow a sw ^ca'^"m T w ća"w T cepm yde'nT ow i I linek V d  Duńkowice , na urządzenie kolonii po- 
Rady szkolnej do uwzględnienia. Jeżeli rady jego prawczej dla nieletnich chłopców, odstępuje J 
nie będą usłuchane, to mówca w roku przyszłym Wydziałowi krajowemu do “f^ o w a n ia .  
oostawi w Sejmie w tej sprawie odpowiedni 7. Powyższemi uchwałami zostały takżei zała

I twione petycye miasta L w ow a, miasta Krakowa 
konstatuje, że ani pomnożenie I i dyrekcyi galic. stowarzyszenia opieki nad uwol

townych słowach począł rozwijać anarchistyczne 
teorye. Nie chpiał przyjąć podawanych mu na 
pojów, twierdząc, że nie potrzebuje (Jodawąć so­
bie odwagi. Również odrzucił propozycyę pociech

postawi w 
wniosek.

dva i na S ^  sem T ry a  obrScano na zakkda- dzenia zakładu, a dopiero potem przystąpić do dziennikarscy z polecenia prezydenta pojicyi za- f
dya l na nowe seminary a ,  | ^ _____ ____ o i.v  k n m isva lie li m ieisce r
nie internatów i burs.

zakupna"^majątku.” Mówca zapytuje, ^czy komisya I jęli miejsce'najbliżej gilotyny. Gdy oficer ko-| 
P. G o l d m a n n  zaznaczył, iż szkoła ludowa (administracyjna zbadała chociaż w przybliżeniu | — .a.i a o-a™menderujący w zniósł szablę do góry, otworzyły

„anow l podstawę w a ^ e j  oau .i ^

nfp8Zfv r .r ;zk ó łSP™ d z d T  wielkie wśród Sejmu przedłożył Sejmowi s p r a w o z d a n i e  jaką kwotą | wnym i  szybk.m, o ile pozwalały mu kajdany,nie tych szkół, 
zajęcie

Wprawdzie”źałożon^"w’ Wiedniu szkołę rabinacką I dzają zatem wcale ostatecznego założenia osady |
z iezvkiem  wykładowym polskim, ale mówca tej poprawczej. .
szkole nie ufa, gdyż jest przekonany, że dopiero| P. A b r a h a m o w i c z  występował przeciw wmo-
z młodzieży wychowanej i kształcącej się w kraju, 
wyjdą nauczyciele, którzy pracować będą dla do­
bra kraju i narodu, wśród którego wzrośli.

Książę M a r s z a ł e k  oświadcza, że wiceprezy 
dent Rady szkolnej krajowej poseł Robrzyński, 
zastrzegł sobie głos w sprawie stojącej obecnie

sk op  komisyi, poddając szczegółowej krytyce całe 
sprawozdanie komisyi. Mówca przyłączył się do 
wniosku p. Męcińskiego,

Członek Wydziału kraj. S a w c z a k  stanął w o- 
bronie wniosków komisyi. Podniósł między innemi,

kosztorysy, trzeba |

Czas odnowić przedpłatę
która wynosi:

W m i e j s c u  na L u t y ................. złr.
Od X Lutego do 31 Marca , , . , „

(Na żądanie odsyłanym będzie dziennik 
do domu za o d p o w i e d n i ą  dopłatą).

rzegi suu.c -------- ż e , aby przygotować plany i
na porządku dziennym, a ponieważ niema go te- wiedzieć, gdzie się ma budynki stawiać Lepiejby Z przesyłką pocztową w państwie 
raz w Izbie, przeto książę Marszalek odracza dys- panowie oponenci zrobili, gdyby postawili wniosek A u stry a ck iem  na Luty .

1 L n te®° d° 31 M arca

złr.

1-80
3’60

2-50
5-—

czarnym stroju polskim. Kapela zagrała austryacki 
hymn ludowy; arcyksięstwo udali się do sali Unii, 
gdzie odbył się cercie. Pani namiestnikowa hrabina 
Badeniowa przedstawiła po kolei wszystkie panie ar- 
cyksiężnie, która miała na sobie czarną suknię 
z przepysznemi białemi koronkami. Wkrótce potem 
rozpoczęły się tańce; hal otworzył walcem hr. Fry­
deryk Skarbek z hrabianką Wandą Badenianką, na­
stępnie kadryl, w którym brało udział sto par, a po 
nim mazur. Tańcami kierowali hr. Skarbek i baron 
Konstanty Brunicki. Podczas kadryla arcyksięstwo 
Udali się do jednego z przybocznych pokoi, gdzie 
w towarzystwie gospodarza i kilkunastu osób spożyli 
wykwintną kolacyę. Z uderzeniem godziny 1, przy 
dźwiękach hymnu ludowego opuścili arcyksięstwo po­
dwoje gmachu sejmowego, dziękując serdecznie księ­
ciu Marszałkowi za tak miłe chwile i tak serdeczną 
gościnność, W wielkiej sali tańczono tymczasem z eo-



CZAS z

otworzył
kancelaryę adwokacka

w Krakowie, ul. Szewska 1. 9.
(357 1-3)

4% Listy likw. pc 
Akc. kol. Kar. Li 

n austr. kred. 
Ultimo Ruble . .

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponn bież.).
4*/i galicyjskie propinacyjne . . 
5'/i komun. gal. bank. kraj. II em. 
4'/t pożyczki krajowej galic. . . 
4*/, pożyczki kraj. koronowej . 
4'/> /# pożyczki kraj. galic. . .
6%  n n » • •
4% Listy likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., opróoz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Kurs giełdy  w iedeńskiej.

W i e d e ń  5 lutego. 

Renty
4V,.% papierow a..................... ....
4,/,o% srebrna...........................
4% złota austryacka . . . , 
5°/, papierowa austryacka . !
4% złota w ęgiersk a .....................
6% papierowa węgierska . . .

Obligacye 
570 indemmzacyjne galicyjskie . 
4 '/i n . w ęgierskie. 
4 Vj Vo pożyczki krajowej g a lic ..

4'/o propinacyjne galicyjskie. .

Listy zastawne i  dłużne. 
3% dł. pr. austr. Tow. kred. 1880

5% zast.”gal. lian. Łip. z 'lO '/^ r .  
H  n u  * , . . . .
•f / * / o »  n  n  »  . . . .
4% zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
■ } '/» '/ .  »  n  »  n  „  .  .  .

4 7,7, zast gal. banku kraj. . . 
4*/, austro-węg. banku . . . .  
4*/, dłużne prem. węg. bank. hip!

Kurs giełdy warszawskiej.

WrH r .in w a  5 lutego.

5% listy zast. Tow. kred. . . .
! • / ’ ” l-Ł.” - A  ”  • »4 /, „ likwidacyjne Król. Pol. 
o /t n zast. m. Warszawy ser. I



4 CZAS z Środy 7 Lutego 1894.

N a k ła d e m  K sięg a rn i  ka to l ick ie j  
Dra Wład. Miłkowskiego

w  K r a k o w i e
wyszło świeżo dziełko pod tytułem:

I l l i M
U j t n  M  r i /  A D A M Q I / A l w starszym wieku, znająca się na gospodarstwie, 
I 1 H U  I I I  szyciu i gotowaniu, z dobremi poleceniami, po-

w y j ę t e  z k a z a ń  
n a j s ł a w n i e j s z y c h  

k o ś c ie ln y c h  m ó w c ó w
fetr. 104.

C e n a  e g zem p la rza  3 0  centów, 
z p r z e s y łk ą  3 6  centów.  (277-4-6)

( in te ligen tna  P o lk a  Ł S E S S S J ?
szukuje posady. Wiadomość w Biurze Ste­
fanii Szurek w Urabowie, Bynek gf,
1. S3, bez opłaty biurowej. '362-1-10)

Osoba inteligentna,
szukuje posady do zarządu domu od \  marca. 
Adres: II. O. B. poste restante Żywiec.

(363 1-2)

Zaraz do umieszczenia:

K S I Ę G A R N I A  
Spółki Wydawniczej Polskiej

w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski, 
WYDAŁA ŚWIEŻO: 

Tarnowski Stanisł. O k o lę d a c h ,
w 8ce, str. 52. Cena SO  ct.

Macaulay T. B. S z k ic e  i  r o z ­
p r a w y  h is to r y c z n e , m-
maczył Stanis-i'uw Tarnowski. Tom I.
80, str. 348, złr. l-O O , opraw. 3  złr. Tom II. 
str. 253, złr. 1 * 4 0 , oprawne złr. 1 - 8 0 .  Oba 
tomy 3  złr.j w oprawie zlr. 3*8 0 .

Straszewski Maurycy, Prof. Uniw. Jag. 
D z ie je  f ilo z o f ii w  z a r y -

Tom I. Ogólny wstęp do dziejów filo- 
* zofii i filozofia na Wschodzie. W 8ce, 

str. 411. Cena 3  złr.
Kalinka Waleryan X. D z ie ła ,  tom 

IV. ( P i s m a  p o m n ie jsz e ,
tom Ii.) zawiera na 373 str. 30 prac zna- 

'  komitego autora treści przeważnie 
historycznej. Cena złr. 1 * 8 0 , opr. w płótno 
złr. 3 * 3 0 . Cena obu tomów Pism pomniej­
szych złr. 3 * 0 0 , ozdobnie opr. złr. U-GO.

Freuzl K. P r a w a  k o b ie t y .
Powieść, przełożona z niemieckiego przez 
Maryę *** W 8ce, str. 177. Cena złr. 1 '5 0 ,  | 
w ozdobnej oprawie 3  złr.

Zagórski Włodzim. ( C h o c h l i k ) .  A low ele .
Serya I . : (Wenus w podróży. — We śnie i na 
jawie. — Jak  w bajce. — Wilga. — Moja przy­
goda. — Homo novus. — Odmieniec). W 8ce, 
str. 159. Cena złr. 1 * 4 0 , ozd. opr. złr. 1 * 8 0 .

Gostomski Walery. A r c y d z ie ło  
p o e z y i p o ls k . , M ickie<  
w ic z a  „ P a n  T a d e u s z ‘%
studyum krytyczne. (Treść: Przedmowa. — 
Geneza poematu. — Przedmiot i kompozy-| 
cya. — Obyczaje i stosunki życia. — Typy 
i charaktery. — Obrazy przyrody.— Podmio­
towa strona poematu. — Styl. — Znaczenie 
i wpływ Pana Tadeusza). W 8ce, str. 266. 
Cena złr. 3 ,  opr. w płótno złr. 3 * 3 0 .

Łanskaja N. H is s y o n a r z c  św .
R . O S T  i  Powieść ze współczesnego życia I 

* * w „Zachodnim kraju“. W 8ce, ' 
str. 223. Cena złr. 1 * 6 0 , ozdob. opr. 3  zlr.

Szumski Leopold. W sp o m n ie n ia  
o 3  p u łk u  u ła n ó w  w o j
s k a  p o ls k ie g o .  Wyd. wytworne,
ozdobione 4 chromolitografiami, wykonanemi 
wedle rysunków Juliusza Kossaka. W 8ce, 
str. 167. Cena 3  złr.

OTRZYMAŁA NA SKŁAD GŁÓWNY: 
Moszyński Jerzy. IH ysl p o lity -  

c z n a  z K s ię g i  d z ie jó w  i 
c ie r p ie ń  i p r a c y . - T o m i . J
w 8ce, str. 471. Cena 5  złr.

Popiel Paweł. P is m a . Wydanie zbio­
rowe, dokonane staraniem rodziny. 2 wielkie] 
tomy. Cena złr. l> S O .

Bobrzyński M. i Smolka St. J a n
DłUgOSZ jego życie i stanowisko 

** ’ w piśmiennictwie. W 4ce, 
str. 336. Cena 3  złr. — Rzecz źródłowa na 
podstawie najnowszych badań, pisana stylem 
tak pięknym, iż czytać ją  można jak  najcie­
kawszy powieść.

Morawski Kazim. Prof. Dr. D w a j  
c e s a r z e  r z y m s c y : T y -  
b e r y u s z  i  l la d r y a n .  z  21
portretami, w 8ce, str. 148. Cena 1  złr.

Sylwestrowicz Mieczysław. P o d a ­
n ia  ż m u jd z k ie , zebrane i spol­
szczone. Część I., w 8ce, str. 472. Złr. 3 * 5 0 .

Deiches Ernest. K o n ie c  M or­
s t in a . Studyum historyczne z czasów!

Jana Sobieskiego. Kraków 1894, 
w 8ce, str. 131. Cena 1  złr. (352-1-10)

Do nabycia we w szystk ich  księgarniach.

Czwórka pięcioletnich szybkich |
jukterów

po „Heroldzie44 j«->c do sprzedania. — I 
Tyczyn-Biała stacya Rzeszów. (354-1-3)

Dom komisowy dla z iemian |
u  S ta n is ła w o w ie

sprzedaje koniczynę nasienną czerwonk i 
i białą, lucernę francuską i węgierską, 
tymotkę, koński ząb w różnych odmia­
nach, oraz kukurudzę na karmę lub | 
potrzebę gorzelń. (355-1-3)

Zamiast k u p o w a ć  na raty
losy9

które nie wiadomo kiedy będą wyciągnięte, I 
a może nigdy większej sunoy nie wygrają, 
kapujcie n a  r a t y  g o t ó w k ą ,  która 
z całą pewnością w oznaczonym czasie 
wypłaconą zostanie, choćby tylko jedna 
rata była wniesioną. Spytać nie zawadzi, | 
podając nazwisko i adres pod lit. A . F .  
w Administracyi „Czasu.“ (365-1 2)1

Do wydzierżawienia
jest od Igo lipca 1894 f o lw a r k i  
O c h m a n ó w  i W ę g r z c e ,
przez które przechodzi kolej i gościnięc 
główny, 3 mile od Krakowa, w obsza­
rze 300 morgów, w tych łąka około 
100 m. Bliższa wiadomość w Krako­
wie, nl. Kanonicza Nr. 7 i w Staniąt-| 
łrach w K'asztorze.________ (327-1 3)

Czcionkami Drukarni „Czasu."

Francuzka (demi-gouvernante) z dyplomem — 
.tngielka z niemieckim (bona) — Nauczy­
cielka Bolka z dyplomem, posiadająca ję  
zyk i: francuski, niemiecki, angielski i muzykę — 
Nauczyciel. Polki do początków — Ilnńch 
nauczycieli domowych Polaków — Bony 
Polki i Niemki. —  Wiadomość w Biurze 

I Ludmiły z Giidlliishich Skowrońskie] 
K r a k ó w  ul. K r u p n i c z a  Ł. 3. (364 1-4
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2dnitm 15 stycznia otwo­
rzony został M a g a z y n  
s u k i e n  i  o k r y ć  
I t l a i l i s k i c h  w Krako- 

kowje przy ul. K r u p n i c z e j  
L. 17 na dole. Przyjmuje też 
do nauki kroju i szycia. 

(211-8-8) F l o r a .

/ /

. V -  
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LAMP
w ie d e ń s k ic h  

i z a g r a n ic z n y c h
po najprzystępniejszych 

cenach (289-4-20)
w s k ła d z ie  lam p , p o rc e la n y  

i s z k ł a  p . f.

w . BAZES,
K raków , R ynek  g ł .  L. 3 5 .
Baszki koronk. (abażury) 

45 ctm. śred. po 3 zła.

Hemoroidy
leczą się radykalnie przez użycie Pigułek 
i Maści D r a  L c b e l  w Paryżu. 45 lat 
powodzenia. — W Krakowie w aptekach
PP. W iszniewskiego, R edyka  i JE. Hellera; 
we Lwowie w aptekach P P . P. Mikolascha, 
Ruckera  i W iewiórskiego. (6-6-)

W~ Do lokacy i k a p i ta łu  s z c z e g ó ln ie j  o d p o w i e d n i e __

4°io KORONOWE L IS T Y  Z A S T A W N E
auBtryackłegu

centralnego banku kredytowego ziemskiego
uznane prawnie jako pupllarnie pewne 1 dobre na kaucyę.

Według statutów są te listy zastawne pokryte żądaniami hipotecznemi a oprócz tego ręczy |  M l  S  R B f j f  M k S M  B B  8  d h  
za nie kapitał akcyjny czterech milionów złr. I -L f-M M H .

Odsetki tych listów zastawnych są wolne od podatkn. W i I złożone Z 10 pokoi na II. piętrze W pa
Sprzedajemy te listy zastawne bez prowizyl ściśle po urzędowym giełdowym kursie. |łacu Milieskich w Rynku 1. 29, jest każ 

WECHSELSTUBEN-AKTIEN- GESELLSCHAFT (44-4 ) jdego czasu do wynajęcia. Na żądanie
Wien, W ollze ile  Nr. 10. W ien, M a r ia h i l f e r s t r .  7 4  B. mogą bTó ,080bne Po k «je dodane. Wiado-
I mość w Biurze p. Grabowskiego w Kra- 
Ikowie przy ul. W i ś l n e j  1. 7. (324-2-3)

..........

OLA PIELĘGNO­
WANIA CERYKLYTHIA 

FETTPUDER

Cena pudełku i  złr. 
30 ct. Hozsyłka za 
zaliczką lub za po- 
przedniem nadesła­

niem gotówki. 
(186-6-48)

U P I Ę K S Z E N I A  
U O E L I K A T N I E N I A  

C E R Y
, , a j k u 8 t » w i ' i e j s z y  p u d e r  t o a l e t o w y ,  

balowy |  salonowy, b ia ły ,  r ó ż o w y  i ż ó łty ,  
ch em iczn ie  zb a dan y  i polecony p r z e z  D ra  i .  J. Pohla ,  c. k. p ro feso ra  

w Wiedniu.
Uznania z D a j  lep, kół dołączone do każdej paczki.

GOTTLIEB TAUSSIG,
Główny skład w  Wiedniu, I., W ollzeile 3.

Mają do nabycia w Krakowie i A. Schultz, E. Smidowicz, 
J. Zaplatalski, Bracia Bilewscy i Filip Eile; w Tarnowie j 
M. Fleischer jun.; w Przemyślni M. Bartischan, A. Spaohnor, 
i prawie wszystkie składy parfumeryj, towarów aptecz. i apteki.

OOŁOSZENIE
w sprawie wypowiedzenia obligacyi pożyczek 

krajowych z r. 1884,1888 i 1889.
(332-3 3)

W myśl uchwały Wysokiego Sejmu z dnia 29 wrze­
śnia 1892 r. wypowiada Wydział krajowy Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem 
obligacye galicyjskich pożyczek krajowych z r. 1884,1888 
i 1889 z dniem I maja 1894 r. i z dniem tym, w którym 
także ich oprocentowanie dalsze ustaje, uznaje je za płatne.

Galicyjska Kasa krajowa, a względnie Kasa pożyczek 
krajowych, wypłacać będzie od Igo maja 1894 r. wszystkie 
przedłożone jej obligacye tych pożyczek, zaopatrzone w bie­
żące kupony, w ich nominalnej wartości.

Wydział krajowy zwraca uwagę wszystkich właścicieli 
winkulowanych obligacyi pożyczek z r. 1884,1888 i 1889, 
źe w własnym swoim interesie powinni się jaknajwcześniej 
jostarać u kompetentnych władz o zezwolenie na dewinku- 
acyę tak, żeby obligacye te mogły być z dniem lym maja 

1894 r. zrealizowane.
W e  L w o w ie , dn ia  3 0  sty czn ia  1 8 0 4  r.

Marszalek krajowy:
E u s t a c h y  k s i ą ż ę  S a n g  u s z k o  w. r.

Członek Wydziału kraj.: Członek Wydziału kraj.:
T a d .  R o m a n o w i c z  w. r. lir. j, W e r e s z c z y ń s k i  w. r.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

W W W WWW*

WYROBY SPEGYALNE

P A R F U M E R Y A

ill  VIOLETIES DE PARMĘ

ED.  P I N A U D
Mydło . . . .  »ux VIOLETTES DE PARNIE 
ja iM ji dli i t a l k . .  AUX VIOLETTES DE PARNIE 
W oda1 Halitowi.. AUX VIOLETTES DE PARNIE

 AUX VIOLETTES DE PARNIE
O le je k ..................AUX VIOLETTES DE PARNIE
Puder ryżowy. AUX VIOLETTES DE PARMĘ 
Kosmetyki.... AUX VIOLETTES DE PARMĘ 

87, Boulevard de Strasbourg, 37

(16 13)

s e t s

ę jfls tfo u c  |

STEIERMAK

Do n a b y c ia  p rz e ś l ic z n e  m ło d e  le g a w c e
w ogrodzie Strzeleckim w restauracyi.

(320-3-3)

Esencya łopianowa
znakomity, środek HA P O R O S T  
W Y Ł© SO U / i brody, dostać można 

1 jedynie w a p t e c e  „pod złotym Sło- 
1 niem" w Krakowie, ul. Grodzka,

E. Hellera
(dawniej E. STOCKMARA).

C en a  f lakonu 5 0  c t . , w iększego  I z ł a .
JP . (151-7-)

Piękna willa
piętrowa, z morgowym ogrodem kwia­
towym, owocowym oraz warzywnym, 
z oraDżeryjką, stajnią i wozownią przy 
plantach w Krakowie położona, jest 
z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższej wiadomości udziela K . .  
H n o r e c k  W Krakowie pray ulicy 
F lo r y a ń s k ie j  1. 23. (344-2-6)

W Morawicy
we dworze (dwie mile od Krakowa), są  

do s p r z e d a n i a  z wolnej ręk i:
młocarnia  4 -k o n n a  z kieratem, 
żniwiarka  Samuelsona ,  różne  n a ­
rzędz ia  rolnicze,  powóz, faeton,  
kilka garn i turów uprzęży na ko­

nie i sprzęty  domowe.
Wyprzedaż trwać będzie do 14 lutego b. r.

(316-3-3)

ZIOLKA PIERSIOWE
D r. S E E B U R G E R A .

Jedyny środek przeciw chor obom płu­
cnym, mianowicie: uporczywym katarom, 
caszlowi, zapaleniu g a rd ła , chrypce, za- 
legmieniu i t. p. (2718-13)

P a k i e t  3 0  e t . ,  za stempel i opako­
wanie na prowincyę o 10 ct. więcej.

Do nabycia w antece „pod złotą głową" 
.eona Rosnera w Krakowie.

Yerlag der J. G. Gotta'schen Buchhandlnng Nachfolger in Stuttgart.

Mozins franzósisches Wórterbuch
SS Biinde (1500 Selten). In elnem Bund gebnoden 3 jHrk. 50 Bfen.

I Mo z i n s  franziisi-.ch-deutsches und deutsch-franzosisches klassisches Wórterbuch, neu bear- 
Ibeitet von Professor P e s c h i e r ,  leistet sowohl tur den Privatgebrauch ais fur die Benutzung 
I zu Schulzwecken die beaten Dienste und zeichnet sich durch grósste Yollstiindigkeit bei billig- 
Istem Preis vortheilhaft aus, (294-2-)

In den melsten Buelihanillungeii vorriltig. Q'tta

T y lk o  p r a w d z iw e  sz la c h e tn e  
k a m ien ie  w oprawie:

GR A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M OL D A W I T Y  
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A J E X C Y A
F e r d y n a n d a  H offm anna  w K rak o w ie  p rz y  ul. G rodzk ie j

Nr * 2 6 .  (168-299 )

Dla Mężczyzn.
Najpiękniejszym wynalazkiem nowoczesnym jest uprzywilejow. „galwnno- 
elektryczny aparat do w-raMneąo użytku**, którego używa się zawsze 
z najlepszym skutkiem w osłabieniu męskiem. Przez lekarzy we wszyst­
kich państwach bardzo gorąco polecany. System prof. Volty. Naj­
mniejszy aparat. Można go łatwo mieć w kieszeni. Użycie bard o proste 
bez szkody. Przez rząd zbadany. Wpis aparatu darmo, w zalepionej ko­
percie za nadesłanhm marki 10 cent. przez firmę J. Angenfeld, Elektro- 
techniker u. k. k Privilegium Inhaber, W i e n ,  I., Schulerstrasse 18. (51 43 )

KONIAK Czuba-Durozier & Co.
fabryka franc, koniaku

w Promontor.
G Ł Ó W N A  R E P R E Z E N T A C Y A

Ruda & Blochmann w Wiedniu— Budapeszcie-
Wszędzie do nabycia.  (32-26 32)__ _

Bządca Drukarni Józef Łakociński.

Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, poleca na obecną porę: Szlafroki męskie lekkie i ciepłe, buciki i trzewiki pokojowe. (a77M.)


